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od czytelnika
„Przyczyną braKu kredytów 

jest nasze wadliwe usrfcawoaaw- 
stwo które wprost uniemożliwia 
w Łndykację naieżnośoi i w ten 
spysób odstrasza każdego od u- 
dzielania krod^tów; przy czjm  
koszty procesowania się są tak 
niepomiernie wysokie, ze w osróle 
nie kalkuluie się procesować. 
Z tego też powodu, rzadko kiedy 
spotyka sję kupców, którzyby 
drobniejsze sumy (do i OO zł) dro 
gą sądową starali się ściągnąć.

Zachęca to ałallłwych wierzy 
cieli nie mało do uchylania się od 
zapłaty swoich zobowiązań.

Wierzyciel, chcąc od złośliwego 
dłużnika (a  tych jest większość) 
odebrać swoje należności, musi 
całe lata procesować się Gdy wre 
szcie po długim czasie posaaia on 
wyroK z tytułem wykonawczym, 
tenże staje się zwykle iluzorycz­
nym, pomeważ wykonanie wyrc- 
roku natrafia zmów na trudne ści, 
wprost nie do przezwyciężenia."

Jak się odbyw a licy tac ja?
„W  jaki to sposób odbywa się 

egzekucja i windykacja?
V/ przeciwieństwie do egzekuto­

rów elwbnwych, którzy przy za­
jęcia szacują każdy przedmiot za 
ledwie na 10 pioc wartości, ko­
mornicy szacują dane prs edmlo- 
ty prawie według cen rynko­
wych.

M ając obowiązek pizy pierw­
szej licytacji zajete przedmioty 
nie sprzedawać niżej cen szacun­
kowych, licytacja z powodu braku 
nabywców nigdy nie dechudzi do 
skutku, lecz werzyciel wszysttcie 
koszty tyczące się licytacji zapła­
cić musi.

Następuje druga licytacja i po­
wtórne koszty dla wiei życie la.

Ponieważ przy drugiej licytacji 
komornik ma prawo zajęte przed­
mioty' sprzedawać po jakiejkol- 
wnekbądź cenie, objekry licytowa­
ne idą wtedy aa bezcen do rąk na- 
oywców.“

„CuSa’* 1'ryiacyjne
„Pozą tym stale można zaobser­

wować fakty jak naprzykład t
Zajęte przez komornika warto­

ściowe futro., w dniu licytacji o- 
kazuje się jako stary bezwarto­
ściowy łach.

W ę g ie rs k a  p o lic ja
w  W a rsz a w ie

W  niedzielę wieczorem przyby­
ła  do W arszawy oficjalna delega­
cja wigierskiej policji i żandar­
merii z rewizytą do policji pol­
skiej.

N a  dworcu komendant główny 
policji węgierskiej powitał kom­
panię honorową P. P. po polsku: 
„Czołem kompania".

S t r a j k
w  gm in ie  żydow skie )

Od wczoraj od godz 12 ej gmi­
na żydowska w  Warszawie jest 
nieczynna. Wskutek niewypłace- 
nia pracownikom pensyj przez 
zarząd gminy, wybuchł strajk 
włoski. Strajkujący urzędnicy 
wszystkich biur gminy żydow­
skie', —  prócz cmentarzy, ambu­
latorium i przytułku dla dzieci.

Innym razem zajęty samochód 
w stanie komoletnym, na chousne, 
w dniu zaś licytacji nie posiada 
gum, ani dynamo - maszyny, ani 
starteru etc., dalej zajęty forte- 
piian w do&konałym sianie, w  
dinia licytacji jeat całkowicie roz­
strojony, bez nog, bez wieka, bez 
ściany przedniej, oraz peaaiów  
i t. d. (powyższe fakty są auten­
tyczne).

Czyż jest dopuszczalnym, ieby 
taki szantaż stale i wszędzie po­
wtarzał się?

Czyż powinien komornik
stan danego objektu dokiadnie o- 
pisać, odpowiedni protokuł spo­
rządzić i takowy przesłać proku­
ratorowi, aDy szantażystów tych 
pociągnąć do oupowi ed zia.1 no s ci ?

Zdawałoby się, że tak powinno 
być, lecz faktycznie tak nie jest, 
bo gdyby cak było, nie spoiyicaio- 
by się tak;ch szantaży na każdym 
kroru “

K a r it i  żydbw sklch  
licytan tów

„Z jakich sfer rekiutują się li­
cytanci ?

\Vszy3ckie licytacje są ogłasza­
ne tylko w dziennikach urzędo­
wych lub policyjnych, zamiast pi- 
etnacn publicznych, istnieje co 
prawda i taki zwyczaj, że ogła­
sza się licytację za pomocą ma­
łych karteczek naklejanych w bra 
mach domow lub na bramacn w  
miejscach licytacji, umieszczo­
nych wysoko, nieczytelnie 'wypa­
sanych, tak, że nikt odczytać te­
go nie moze.

Z tego powodu nigdzie prywat­
nych nabywców nie ma, natomiast 
kupuje wszystka pewna grupa li­
cytantów zawodowych, zy dów, 
którzy każdemu komornikowi asy­
stują podczas jego czynności.

Niekiedy spoty aa się prywatne­
go nabywcę na licytacji, który 
niestety nie jest pazea daną gru­
pę licytantów do licytacji do­
puszczony, Dzieje się oo w  ten apo 
sób, te zawodowi licytanci —  ży­
dzi podbijają cenę wyżej fakty cz- 
nej wartości - Ponieważ w takich 
wypadkach prywatny licytant 
zrzeka się nabyci* danego objek- 
tu, przypada tenże licytantowi za­
wodowemu, kióry lednakże arze 
ka się kupna, ponieważ me po­
siada pieniędzy i na objekcie mu 
mie zalezy"

Jak urządzić licytację?
„W  takich wypadkach licytacja 

oobyć się nie może, trzeba ją  po 
wtórzyć i znów powstają koszty 
dla wierzyciela. Wszystko to dzie­
je się bezkarnie. Wierzyciel nie 
otrzymuje nic, dłuanne czasem 
tracą wszyktko. Natomiast zara­
biają świetnie komornicy, sąd i 
adwokaci

Wszystkie te niedomagania i 
nadużycia z łatwością możnaby 
usunąć, gdyby wszelkie licytacje 
odbywały się zbiorowo w salach 
publicznych, gdzieby znajdowała 
się większa ilość nabywców

Przypominam wypadki licyta- 
cyj, które odbywały się na mająt­
kach ziemskich, podczas których 
loaomobila wartości kilku Jaiesię 
ciu tysięcy złotych sprzedana by­
ła za 200 zł, a konie i kiowy po 
zł 50, oraz artykuły ,.KurJ. 
W arsz."* który umieścił fakt, że 
drogocenny fortepian został

sprzedany za zł zou, a właściciel 
amuszony był odkupić go za zl
2.000 i t. d.

Jądro całej tej mizery leży tyl­
ko w naszym ustawodawstwie.

Gdyby Rząd nasz pod tym 
względem wydał odpowiednie po­
prawki, które wszystkie podane 
wyżej wady usunęłyby i każdemu 
właścicielowi zabezpieczyłyby pra 
wno własności, ustałyby m edy  
wszelkie szantaże i nadużycia.

Przede wszystkim naltżałooy u 
nas także zaprow adzić tak zwane 
„Nakazy płatnicze" z prawem wek 
sla protestowanego, jakie obowią­
zują w Poznańskim, na Górnym 
Śląsku i na Pomorzu. Ułatwiłoby 
to bardzo poważnie walkę z nie­
uczciwością rożnych ułużników."

L. Kr

B. min. ^Oraczewski oska ony
Sprawa zapalniczki prokuratora

Do V IU  rydziału Sądu Okręgo czych w Lidzie. Wiceprok. Klasse 
wego w Warszawie wypłynął akt miał podobno utrudniać organLso 
oskarżenia złożony przez proku- W arne wieców i konferencji
raturę przeciw b. premierowi i 
ministrowi Jędrzejowi Mcraczew  
ekiemu, założycielowi ZZZ i zna­
nemu działaczowi roootniczemu. 
Moraczewsti oskarżony jest z art. 
143 K. K., który mówi o fałszy­
wym oskarżeniu. Kara z tego ar­
tykułu wynosi do 5 lat więzienia 
lab aresztu.

Powodem oskarżenia p. Moi a* 
czewskiego jest sprawa zatargu, 
jaki powstał pomiędzy pismem 
„Front Robotniczy", wydawanym  
przez p. Moraczewskiejso, a wice­
prokuratorem Sądu Oicręgowego 
w Lidzie p. Klasse. Konflikt po­
między tymi dwoma powstał na 
tle spraw załatwianych przez de­
legatów ZZZ w zatargach robotni

Euergitzna interwencja Polski
wobec bezprawi gdańskich

GDAŃSK, 9. 11. Komisarz ge­
neralny Rzeczypospolitej Polskiej 
w Gdańsku mun. Papee interwe­
niował z polecenia rządu R. P. w  
sprawie nowego rozporządzenia 
senatu o pośrednictwie pracy, któ 
re ze szkodą organizacyj i praco­
biorców polskich koncentruje ca­
łe pośrednictwo w rękach gdań­
skiego urzędu pośrednictwa pia- 
cy Komisarz generalny oświad­
czył, że rząd polski nie może u- 
znać tego rozporządzenia, gdyż

reguluje ono Jednostronnie upraw 
nienia, które mogą być regulowa­
ne tylko w porozumieniu z rzą­
dem polskim.

Komisarz generalny R. P. z ca­
łym naciskiem powrócił w  czasie 
dzisiejszej interwencji w  senacie 
do sprawy zajść w Sch^ehODergu 
która z punktu Widzenia upraw  
nień Polski i Polaków w  Gdańska 
nie może być, jak dotąd, uznana 
ani za wyjaśnioną, ani za zam 
kniętą.

Oryginalna korespondencja
dwóch Koleżanek po łachu

ro­
botniczych i konfiskował organ 
„Front Robotniczy".

Po konfisjcaice jednego z nume 
rów „Frontu Robotniczego" w 
którym był artykuł omawiający 
szKaluj‘ąco działalność wiceprok. 
Klasse, prezes Moraezewski wy­
stosował do ministra sprawiedlj* 
wości Grabowskiego list o rewela­
cyjnej treści. P. Moracztwski do 
nosił w nim, że wiceprok. Kiasde 
jest „przestępcą kamo - sitarno- 
wym‘‘, gdyż posiada zapalniczkę 
kieszonkową pochodzącą z prze­
mytu zagranicznego i niestemplo

wa..ą, i prosił o zarządzenie do­
chodzenia przeciwko niemu. W  li 
ście zaznaczone było również, że 
p. Moraezewski gotów jest po­
nieść odpowiedzialność za to o- 
skarżenie skierowane przeciwko 
proK. Klasse.

Minister sprawiedliwości za­
rządził dochodzenie W  rezultacie 
spisano akt oskarżenia przeciwko 
p. Moraczewskiemu, w  myśl któ­
rego zarzuca się mu fałszywe do 
niesienie i zniesławienie wicepro 
kui-atora Klasse.

Sprawa ta wzbudziła bardzo 
duże zainteresowanie ze wzglę­
du na znaną osobę p. Moraczew- 
skiego i wiceprokuratora Klasse

W y n i k i  l o s o w a n i a
3 p ro c . p o ż y c z k i  in w e s t y c y jn e j

Prasa krakowska informuje, ze 
głośna „bohaterka" procesu o 
oszustwo, Maria Ciunkiewiczowa, 
napisała ao równie „sławnej" 
Wandy Parylewiczowej list, w 
którym Ciunkiewiczowa, nie 
szczędząc złośliwości osobistych,

przypomina swój proces i wyraża 
satysfakcję, że jej towarzyszka z 
lat niedawnych stanie przed tym 
samym sądem, co i ona 

W  związku z aferą Parylewd- 
czowej —  w Krakowie i na Pod­
górzu przeprowadzono szereg re- 
wizyj u znanych tam kupców.

Dszczercy steazan:
ale  kary  zosta ły  zaw ieszone

Głośna „prawa dwocn 1 urzęd­
ników magistrackich, Antoniego 
Gryzmy-Laska i Wilhelma Da- 
min«era, która toczyła sie przez 
3 dni, zakończona została ~ wczo­
raj wyrokiem skazującym Laska 
na półtora roku więzienia ze 
zmniejszeniu na mocy amnestii 
do 9 miedięcy, a Damingeia na 8 
miesięcy ze zmniejszeniem do po 
łowy i z zawieszeniem obu oskar­
żonym wymiaru wykonania kary 
na 4 lata. Zasądzone zostało po­
wództwo cywilne zgłoszone przez

rodzinę ś. p. dr Kabczewskiego w 
kwocie 2 zł

W  motywach s. Rybinski na­
piętnował niskie pubuiki, jakie 
kierowały oskarżonymi, a zwłasz­
cza Laskiem, faktycznym auto­
rem oszczerczego doniesienia do 
prezydenta miasta na d-ra Rab- 
czewakiego.

Wyrok ten jest zarazem napięt­
nowaniem metod, jakie pewne 
jednostki stosowały • na terenie 
magistratu w  okresie masowych 
rugów personalnych.

We wczorajszym dniu ciągnienia
3 prot. premiowej pożyczki inwesty 
cyjnej wylosowano następujące obli­
gacje:

Sod zł.
Nr 2 — S- 733 830 989 1994 1095 

253 ) 6839 7836 7813 7340 7453 7715 
8863 8795 8227 8362 9973 9185 9,803 
9870 9047 9245 . 3862 14065 15368
16257 1725 17209 18601 18678 18445
18203 19609 21Q9S 21258.

Ni. 16 —  S. 752 947 1154 1834
2152 2435 3833 3752 A24i 43-U 4415 
5633 5774 5795 5653 6324 6223 360/ 
67G8 6388 7594 7608 7504 /323 /u 43 
7004 9246 10356 10O06 10094 10682
10JC 11240 12007 12511 12297 i2377

12617 12737 13519 13820 1j332 13873
14.")93 14413 15285 15232 1-5025 15110
15220 16075 16842 17292 17581 7606
17874 17169 17073 180'l9 Io2o0 15720
i9436 i9698 19938 19611 19753 20798
2v6:<2 21796 22286.

Nr 21 —  S. 324 650 572 33 1101 
2852 2476 3350 6901 [5373 7280 82! 7 
8656 8684 9597 9542 919o 10753
10294 10370 11917 12176 14356 16359
i618< 170’0 .8745 18885 1829’ ,3420
20926 21943 22948 32969 22044 22748.

Ni 25 —  S 729 897 481 451 6Pi3 
46 92 1336 1G56 1444 1348 14.0 2665 
2837 2308 2383 '2416 2101 3104 3216
3723 43.5 440Ż 4939 4471 4hó8 .4742
5291 5547 .5962 5)87 6769 6532 6651
79oJ 6.432 6651 7969 /447 7911 7196
7.459 74/0 82ol 8701 8694 8289 8870
8223 9.50/ 10066 10730 10743 10014 
10689 11809 11354 11277 11661 12064

12435 12978 12792 12951 13629 13968 
13 u  4 13591 14518 14742 1406u 14546 
i4j59 15797 lo664 16849 16905 16117 
17100 17868 17616 18735 18493 18153
18191 18097 18812 18564 19444 10149
19387 i9659 20794 20225 21956 21215
21293 21141 21365 21011 22636 22311
2266S 22083.

Nr. 31 —  S. 788 820 1864 3870
3176 5946 4914 42.92 4130 6723 6184
7382 7241 8720 8531 8373 9028 10432 
10380 11279 12698 13781 13346 15Ó21
10591 17300 18631 18698 '9345 20625
21627 21555 22183 22969.

Ni 53 — S. 371 167 1735 2745
2455 37Dl 3835 304 1720 5799 5723
5831 7787 8648 85/6 9328 9181 901.6
9857 9543 11912 .2508 14414 15653 
13449 15051 16826 16i82 16838 17255
20595 20556 200u7 21975 21638.

Nr. 40 —  8. 93 771 988 2837 3670 
3645 34 "8 17.lt) 5517 6204 5 073 8719 
8452 9564 9230 ,1690 12676 12018 
13679 13757 13894 13924 14251 15017
16031 17513 18330 '890: 18589 10588
19570 20371 21817 21615.

Nr 11 -  S. 636 ,33 596 1159 2665 
39?0 3473 4493 4136 5080 5210 605., 
7475 8490 8075 9314 9041 9665 10183 
10568 9099 .4345 14953 15387 15812
17027 18130 18414 18067 20434 20010
20929 21671 21584 22397 22745.

Nr. 4 i —  51 581 1913 2653 2273
3550 4280 4223 4841 5991 5086 5213 
7333 7i41 8728 9695 9535 11»91 ilu20 
11571 12*85 12495 13528 14932 15585 
16677 13413 16957 17553 17331
17185 18347 20647 21080 21156 229-15.

Motowan a giełd warszawskich
g ie ł d a  P ie n ię ż n a

Znow wypadek iw  E.K.D.
Tym razem obyto się na szczęście bez of.ar

Dziś rano w  pociągu Elektrycz­
nej Kolejki Dojazdowej nastąpiło 
krótkie spięcie motoru na przy­
stanku Stadion —  Strzelnica Po­
ciąg ten zdążał z Wioch do W ar­
szawy Po zatrzymaniu pociągu 
na tym przystanku wielu pasaże­
rów, mając w  pamięci straszne 
skutki niedawnej katastrofy tej 
kolejki pod Szczęśliiwicami opu­
ściło vvagony, czekając, w ozaeie 
naprawy motoru, poza torem kolc- 
powyir Po 20 minutach nadszedł

pociąg z Grodziska, który został 
połączony po przez tylny wagon z 
pociągiem z Włoch, zaczął go 
pcńać w kierunku Warszawy. Ten 
podwójny pociąg przedstawiał oso 
bliwy wygląd, gdyż wagon .noto* 
rowy znajdował się w „rodiku sze­
ściu wagonów. Skutkiem tej osob­
liwości trzy pierwsze wagony 
przesłaniały pole widzenia motor­
niczego. Widmo katastrofy trapi­
ło jadących przu*z znaczny odci­
nek podróży.

Dewizy; Holandia 38840; Berlin 
212.36; Bruksela 89-75; Gdańsk 
(sprzedaż iu0 20, kupno 99.80); Ko­
penhaga (sprzedaż 115-20, kupno 
115-21); HelBingfors (sprzedaż j1.45, 
kupno 11.89), Loi.dyn 25.88, Nowy 
Jork 5.31 i 1/4, Nowy Jork (kabel) 
5.311/2, Oslo 150.00, Paryż 24.63, 
prrga 18.78, Stockholm (sprzedaż
133.78, kupm 13342.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
słabli. 185.00 ( 500 doi.) 484.00, ku­
pon od 1.000 doi. =  zl. 33.10, 3% 
poż. prem inwest. I-ej en. 67.75, 4% 
państwowa poż. prem. dolar. 48 60 
—  47.00 — 47.75, t>% P°ż- kolej,
konwers. 52.00, 8% L. Z. Tow. kred. 
przem poi. funt. 92,00 (w proc.), 
5% oblig. Polsk. Banku Koman. 4—
83.00, 4 i pół proc. L, Z. ziemskie se­
ria V 50.00 — 49.75 —  50.00 (drob­
ne) 49.25 —  49.50, 4 i pół L. Z.
Pozn. ziem kred. seria L. 44.50 —
45.00 -  44.75, 5% L. Z, m. Warsza 
wy 57,00 —  5 ,̂50, 5% L. Z. m. War 
szawy (1933 t.) 56.25 —  55.88. 5% 
L. Z m Lublina 43.25, 5K L Z. m. 
Piotrkowa (1933 r.) 45.50, 5% L. Z, 
m. Radomia (1933 r.) 40.50, 8% o- 
blig. m. Warszawy 6 em 59.50.

n-kcje: B. Polski U l  50 W arst
Tow. Fabr. Cukru 31.0u, Lilpi p
14.75, Ostrowiec 30.50, Habeibusch
41.50.

W obrotach prywatnych 4 proc. 
poż. konsolidacyjna (grubsze) 51.50 

51.75, (drubniejsze) 50.25 —t
50.75, 3 proc. renta ziemska (5.00(
i 1.000 zł.) 59.50 —  60.00. Pożyczki

M
dolarowe w obrotach pr.-watr,ych. 
8 proc. poż. z r 1925 , DiIlon„wska) 
/6.7b —  76.00 — TS.^, 7 proc. pot. 
śląsKa 65.26 —  64.76, 7 proc. poż m. 
Warszawy (Magistrat) 6450- -64.26.

GI5ŁDA ZB G 20W a
Pszenica jednolita 25.00 —  25.50, 

pszenica zbiorowa 24.00 —  25 00, ży 
to eksportowe lo.OO —  18,25, żyto 1 
st. 18.00 — 18,25, I I  st 17 75 —
18.00, owies eksportowy 17 00 — 
17 25, owies I st. 16.50 — 17.00, 
owies II  st. 16.00 — 16.50 jęczmień 
browarny 25.50 — 26.50, jęczmień 
I st. 21 00 —  21.50, I I  st. 20.25 —
20.75, III st. 19.15 —  19.75, groch 
polny 21.00  — 22 .00, groch Yictoria
27.00 — 30.00, wyka 19.50 — 20 50. 
peluszka 2 1 00 —  22 .00, łubin niebie 
ski 78-5 — 9-25, łubin żółty 43-00 —
13.50, rzepak zimowy i letm 45.50 —
46.50, mąka pszeima I gat. '41.00 —
42.00, mąka pszenna II  gat. 40.00 — 
41 00, mąka żytnia I gat. 27.50 —
28.50, mąka żytnia II gat. 26.50 — 
27 50, otręby psze me 13.00 — 13 50, 
otręby żytnie 12,00 — 12.50, mak 
niebieski 71.00 — 73.00, koniczyna 
czerwona b. kan. 95.00 -  110.00, ko­
niczyna czerwona b. kan. o czyst. 
97% 125.00 —  133.00, koniezyma bia 
ła 110 .0 0  — 12 0 .00, kuchy lniane
20.00 — 20.50, ziemniaki jadalne
3.50 — 4.00.

Ogólny obrót 4.789. Żyto 1323. 
Usposobienie spokojne.

W dniu 11 listopada giełda n e 
czynna
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PASU PREZES i S-KA
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pomyślał. Więc dalej':

Turawski zaciekawiał się

Acha! „Panienka krąży.
—  Pani znajomy...
—  Który?
„To już całkiem niezręczne., 

coraz hardziej.
— Ten prawnik, ćwieczek..
— A! Co? Udało się pani>? — głos Loli niby obojętny. 

Przyznać trzeba, że całkiem spokojny.
—  Jutro rano go zwolnią,
—  A tę Polaczków nę?
„Sprytna, odrazu skręciła na bok
— Prawdopodobnie również.
„Nic tu po mnie“ — pomyślał. — Wrodzone mu zanuło- 

wanie do wywiadu pchało go ’ o wyjaśnienia tajemnicy 
dzisiejszej urywanej rozmowy', gdy wsiadał do samochodu 

Po półgodzinnej rozmowie pożegnał więc Lolę.
Irki . również w domu nie zastał. Zaklął więc z  cicha. 

Zmarnow ał w ieczór 1
W rócił do siebie. Tu znalazł niespodziewanie swego żau-

faneg<
— Sa jakie oiiftiiiy?. —  rgu&ił ou Droau. 4

— 1 są i nie są. Przyszedłem tylko powiedzieć, -;e rów­
nież według moich dany ch podróż pana majora jest celowa.

— Naprawdę? — Turawski ucieszył się szczerze. — W i­
dzi pan... dorzucił po cliwih — ...ale nam to wykosziawia ca­
łą naszą dotychczasową akcję, odrzuca podejrzenia, które... 
pamięta pan, gdy to zgodnie doszliśmy do przekonania, że 
finiszujemy?

— Pamiętam. To i co? Tamtej akcj również nie ponie­
chamy Pan. panie majorze wyjeżdża, ale ja zostaję.

— To prawda. Wszystko to jednak ciekawe. Hardzo cie­
kawe.

— Przyznaję
Przeszli na rozmowę o wydarzeniach diua dzisiejszego. 

Minuta szła za minutą, kwandrans za kwandranseRi. Major 
kazał podać kaw ę. Dochodziła jedenasta.

— No, na mnie już czas. — Turawski wstał.
—  Obawiam się, że najwyższy czas... Pociąg odchodzi za

dwanaście minuł...
— Tam do diabła! Pędrak, taksówkę, tylko szybko! Na

jednej nodze I
—  Rozkaz1
Po chwili wsiadał już do auta. W  tvm samym nmmenJe 

— zupełnie tak, jak rano — spostrzegł, lym razem, Irkę. 
Uśmiechnęła się. Chciał zapytać, co znaczyła jego urywana 
rozmowa z Lolą o ćwieczku. Ciekawość wprost go panła.

—  Proszę pan !... — krzyknął.
Towarzysz w tej chwili:
— Majorze! Za cztery nmiuty odchodzi pociąg.
Turawski więc tylko'zasalutował. Samochód ruszył.

X X I

Turawski otworzył powoli oczy. Obudziła go cisza; uszy 
jego od kilkudziesięciu godzin napełniane stukotem wago­
nów, przywykłe już do miarowego i monotonnego huku za­
reagowały na ciszę, z chwdą, gdy pociąg stanął na dłuższym 
postoju.

W  przędz ale było ciemno. Paliło się tylko nikłe fioleto­
we światełko, Uspasabiające do drzemki. — Przeciągnął się, 
spojrzał na zegarek. Dochodziła 6-ta. Jeżeli lak, to napewno 
Kelil. Za chwilę będzie rewizja graniczna.

Rzeczywiście, w tej chwili, jakby — odpowiadaiąc jego 
myślom, szczęknęły drzwi, do jirzedziału wszedł oficer nie­
mieckiej straży celnej. Wręczył Turawslciemu pokwitowa 
nie na przewdezieme przez Niemcy pieniędzy, przybił wizę 
wyjazdową zasalutował i wyszedł. W  minutę po nim wpadł 
suchy i drobny Francuzi k, zasyjiał majora gradem pytań, 
co woezie, czy me ma czego do oclenia, ale wuiok paszportu 
dyplomatycznego napełnił go szacunkiem. Uchylił czapki, 
bąknął „Pardon, Monsieur" zlustrow ał Turaw skiego od stóp 
do |fów, i znikł równie wybuchowo, jak się zjawił.

j'urawski w'stał, stanął w pidżamie jarzy oknie sleepingu 
wtaczającego się na św’at, patrz\ł się na Ren, na przyczółek 
mostowy w Kelil, jedyne miejsce po drugiej stronie Renu, 
gdzie stoi jeszcze sztandar francuski. Na dworze było już 
jasno, mgła tylko nie pozwalała widzieć zarysów drugiego 
brzegu rzeki, gdzie za oparami kryła się wspamała, strzelista 
wieża katedry w tjtrassburgu.

(D. c. n-i


